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Siedemnastowieczny bibliotekarz zakonny - zaszczytna funkcja czy niewdzięczny strażnik wiedzy

dr Tomasz Stolarczyk

Obowiązki bibliotekarzy klasztornych były ściśle określone w przepisach zakonnych. Zachowanie się czytelników w bibliotece i warunki wypożyczania również obwarowane były ustawami.
Czy zatem bibliotekarz zakonny był strażnikiem wiedzy czy też była to zwyczajny funkcjonariusz? Czy czytelnicy i bibliotekarze naginali obowiązujące prawa? Na te pytania postaram się
odpowiedzieć w niniejszym artykule na przykładach zakonów: bernardynów, dominikanów i jezuitów.

Bernardyni

Przepisy

Ustawodawstwo bernardyńskie w zakresie bibliotek oparte było w pewnym stopniu na franciszkańskim. Konstytucje Zakonu Braci Mniejszych Obserwantów szczególnie dużo wagi
poświęcały właśnie książce.
Kontrolę nad bibliotekami prowincji sprawował prowincjał, który w czasie swojej trzyletniej kadencji zobowiązany był odwiedzić każdy z podległych mu klasztorów. Podczas wizytacji
oglądał m.in. bibliotekę, oceniał jej stan, zasoby oraz wypełnianie zawartych w konstytucjach zaleceń. Wnioski przedstawiał na kapitule prowincjalnej.
Ogólny nadzór nad zbiorami bibliotecznymi klasztoru sprawował jego przełożony. Gwardian, w myśl rozporządzenia papieża Benedykta XII z 1336 r., w ciągu miesiąca od objęcia urzędu
musiał, w obecności wspólnoty zakonnej, dokonać przeglądu książek znajdujących się w bibliotece klasztornej. Papież Sykstus V (1585-1590) wydał z kolei zarządzenie, na mocy którego
każdorazowy przełożony konwentu bernardyńskiego mógł rozpocząć swoje urzędowanie dopiero po przejrzeniu inwentarza książek i porównaniu go z rzeczywistym stanem biblioteki.
Wykonywanie zadań przez przełożonego klasztoru w stosunku do biblioteki kontrolowała rada dyskretów.
Opiekę nad księgami liturgicznymi sprawował z kolei kantor. Do jego obowiązków należało staranne przechowywanie tych ksiąg w zakrystii lub chórze zakonnym, gdzie bracia zbierali się
na wspólne odmawianie brewiarza. Przed rozpoczęciem Officium Divinum przynosił je z chóru osobiście lub przy pomocy innych zakonników. Kantor dbał także o stan zewnętrzny książek
powierzonych jego opiece.
Bezpośredni nadzór nad księgozbiorem klasztornym należał do bibliotekarza (librarius). Posiadał on klucz do biblioteki i zajmował się wypożyczaniem (na rewers, podpisany przez
korzystającego z biblioteki zakonnika) ksiąg, które musiał, sam lub przy pomocy innych zakonników, utrzymywać w czystości. Sporządzał i prowadził na bieżąco również ich inwentarz
(konstytucje warckie 1524 r.).
Nikt nie mógł posiadać książek na własność. Dawano je jednak do użytku, w przypadku, gdy któryś z braci (głównie kaznodzieje, gwardiani, wikariusze) otrzymywał je od dobrodziejów Po
śmierci zakonnika prowincjał przeznaczał je do któregoś z klasztorów lub rozdzielał pomiędzy zakonników potrzebujących tych książek. (konstytucje warckie z 1524 r. i konstytucje
samborskie z 1597 r.). Wstępując do zakonu nowicjusz zabierał ze sobą książki, zrzekając się tym samym prawa do nich. Stawały się one odtąd własnością konwentu.

W klasztorach bernardyńskich nie wolno było wypożyczać książek na zewnątrz. Czyniono jednak wyjątki dla szczególnie uprzywilejowanych osób, (oczywiście za zgodą przełożonych i dyskretów), od których
należało pobrać kaucję. Przy wypożyczaniu woluminów poza klasztor brano rewers. Zakonnik, który był przenoszony do innego konwentu, a posiadał w swojej celi książki z biblioteki, musiał je zwrócić przed
opuszczeniem klasztoru. Tylko podręczniki bracia mogli zabierać ze sobą. Za przetrzymywanie i niszczenie ksiąg klasztornych, za ich kradzież oraz czytanie bez zezwolenia dzieł zakazanych groziły surowe
kary włącznie z ekskomuniką Lżejszą karą za nieterminowe oddanie było pozbawienie czytelnika prawa korzystania z biblioteki. Bernardyni nie mogli ponadto sprzedawać książek.
Książki zakazane musiały być przechowywane osobno, pod kluczem i powinny być zapisywane w odrębnym katalogu.

Nadużycia

Na ziemiach polskich bibliotekarzem w klasztorach Braci Mniejszych Obserwantów był z urzędu kaznodzieja (często zastępca gwardiana), pomimo, iż konstytucje z 1524 i 1527 r. mówiły, a kapituły
prowincjalne ruskie z 1688 i 1691 r. przypominały, że pieczę nad biblioteką konwentualną powinien sprawować samodzielny bibliotekarz. Wynikało to z faktu, że stanowisko bibliotekarza mogli piastować
tylko najgodniejsi i najbardziej wykształceni w konwencie - czyli właśnie kaznodzieja i lektor.

Zdaniem Katarzyny Śląskiej, wprowadzenie u bernardynów zakazu wypożyczania książek poza obręb klasztoru, z wyjątkiem osób uprzywilejowanych, było zapewne rezultatem nie oddawania przez osoby świeckie tych książek. Bibliotekarze
klasztorni jednak dość notorycznie łamali ten przepis i wypożyczali książki osobom z zewnątrz. Może na to wskazywać fakt, że kapituły prowincjalne wciąż przypominały o tym zakazie (Kaliska w 1662 i Sokalska w 1688 r.).
Polskie władze zakonne domagały się również ciągle, aby w pomieszczeniach bibliotecznych panowały czystość, ład i porządek, również w obrębie księgozbiorów. Świadczy to o tym, że w tym względzie również nie przestrzegano przepisów.
Nagminne było też przetrzymywanie wypożyczonych książek, dość liczne ich kradzieże oraz czytanie zakazanych dzieł, i to mimo bardzo surowych kar, łącznie z ekskomuniką.
Zakonnicy wbrew zakazom zabierali również ze sobą książki przenosząc się z klasztoru do klasztoru. Zdarzały się przypadki, że w klasztorach bernardyńskich biblioteki zamieniano na podręczny magazyn gospodarczy lub skład drewna
opałowego albo nawet na kurnik. Jak widać, w zakonie bernardyńskim istniał pewien rozdźwięk między modelowymi zaleceniami kapituł i konstytucji a sposobami ich realizacji.

Dominikanie

Przepisy

Funkcjonowanie bibliotek dominikańskich regulowało ustawodawstwo zakonne, począwszy od samej reguły i konstytucji, a skończywszy na kronikach klasztornych i rejestrach wydatków. Konstytucje
dominikańskie z 1228 r. nakazywały odnosić się z dużym szacunkiem do książek. Niedbałe ich traktowanie, nie odkładanie na ustalone miejsce lub też uszkodzenie w czasie czytania zaliczano wówczas do
win lżejszych, za które, w ramach pokuty, należało odmówić jeden psalm. Również o należytym traktowaniu ksiąg mówiły konstytucje z 1241 r., które zaostrzyły wymiar kary za wymienione "przestępstwa"
wobec nich. Odtąd bowiem dominikanin, który się ich dopuścił, w ramach pokuty musiał, w zależności od tego co postanowił przełożony konwentu, odmówić albo jeden, albo dwa psalmy, albo nawet
odmówić psalm i poddać się chłoście.
Najważniejsze przepisy dotyczące książek, funkcjonowania bibliotek oraz bibliotekarzy klasztornych znajdowały się jednak w De vita regulari Humberta z Romans (de Romanis) z XIII w., a konkretnie w
trzynastym rozdziale, zatytułowanym De officio librarii. (to właśnie tutaj nazwano bibliotekę Braci Kaznodziejów armarium, czyli miejscem przechowywania broni, którą dla dominikanina była książka).
Bibliotekarz miał zatem dbać o stan zachowania ksiąg, które nie mogły być narażone na wilgoć i pleśń oraz musiały być zabezpieczone przed deszczem. Bibliotekarz musiał w tym celu znaleźć odpowiednie
miejsce do ich przechowywania, z dostępem świeżego powietrza. Miał on także obowiązek udostępniania książek czytelnikom w określonym czasie, o ustalonych porach i, aby być zawsze w pobliżu, mieć
celę na terenie biblioteki, albo obok niej.

Do bibliotekarza dominikańskiego należało również spisywanie wszystkich książek i pism konwentu, ich nowe nabytki i ubytki. Spis ten miał być przekazywany przez bibliotekarza swojemu następcy. Na każdej książce musiał umieścić napis,
kto jest aktualnym jej właścicielem lub poprzednim, jeśli była darem. Do obowiązków bibliotekarza należeć miało także gromadzenie nowych zbiorów, ich selekcja i aktualizacja. Dublety i książki mało czytane powinny zostać sprzedane, a za
uzyskane pieniądze należało kupić bardziej przydatne dzieła. Co roku lub co dwa lata, bibliotekarz musiał przeprowadzać w bibliotece skontrum, a uszkodzone książki oczyścić i oddać do konserwacji. Następnie, przy udziale wyznaczonych do
tego pomocników, musiał książki ustawić w porządku na swoje miejsce. Każdą zaginioną pozycję zalecano obowiązkowo odszukać. Do obowiązków bibliotekarza należało także prowadzenie księgi zmarłych członków konwentu (liber
mortuorum), gdzie zapisywano imię i rok śmierci zakonnika.
Żadnemu z braci, niezależnie od piastowanej godności, nie wolno było zabierać książek ze wspólnej biblioteki. Tego, kto bez zezwolenia wypożyczył lub w inny sposób wyciągnął książkę z biblioteki, należało skłonić do oddania i pozbawić
prawa korzystania z księgozbioru. Opornego zakonnika należało przymusić do zwrotu karą karceru, a nawet ekskomuniki. Zezwolenia na wypożyczenia udzielał przeor po naradzie z ojcami. Humbert z Romans nakazał również (podrozdział
Circa libros), w celu kontroli zasobów bibliotecznych, przeprowadzać co roku lub co dwa lata skontrum. Spis książek miał być przekazywany przez bibliotekarza swojemu następcy. Wypożyczać dzieła poza bibliotekę można było tylko za zgodą
magistra studentów, a każde wypożyczenie musiało być odnotowane. Zapis anulowano przy zwrocie. Na książkach nie wolno było robić notatek, niszczyć ich, źle się z nimi obchodzić i wypożyczać dalej. Tym, którzy nie zastosowaliby się do
tych zasad przełożony powinien udzielić nagany. Jednak gdyby dogodniej było, żeby książka przechodziła z rąk do rąk, to należało ją zanotować lub wziąć zastaw i pilnować, aby została oddana w określonym terminie.

Nadużycia

Książki dominikańskie były często rozproszone tak jak np. książki z klasztoru w Krakowie o czym informowała kapituła prowincjalna, która odbyła się w Poznaniu w 1540 r. Nakazała ona, żeby ci, bracia, którzy trzymali je przy sobie, w ciągu 8
dni od tego zarządzenia oddali dzieła swoim przeorom, a ci zwrócili je z powrotem do Krakowa.

Jezuici

Przepisy

Przełożony jezuickiej placówki zakonnej (rektor, superior, prepozyt) udzielał zgody swoim domownikom na osobiste korzystanie z księgozbioru. Korzystający brał każdorazowo klucze od prefekta, lub też posiadał je u siebie i mógł korzystać z
książek w magazynie bibliotecznym. Przełożony domu zakonnego przestrzegał, żeby nie przetrzymywano zbyt długo w pokojach książek pożyczonych z biblioteki, strzegł, aby domownicy nie czytali ksiąg niestosownych lub umieszczonych na
indeksie ksiąg zakazanych bez specjalnego pozwolenia i żeby w domu nie były porozrzucane takie książki. Dopilnowywał również aprobaty tekstów publicznych deklamacji i dialogów. Przełożony musiał dopilnować także, żeby dramaty
odgrywane w kolegium, mowy i wiersze wygłaszane, zostały spisane, zszyte razem i zachowane w bibliotece wg 11 reguły prefekta biblioteki i 16 reguły rektora z ratio studiorum.
Na czele biblioteki jezuickiej stał prefekt biblioteki (praefectus bibliothecae), mianowany przez prowincjała, a czasami przez przełożonego domu zakonnego. Jego uprawnienia i funkcje zostały sprecyzowane w odrębnych regułach, włączonych
do Instytutu. Prefekt musiał, przede wszystkim, postarać się o Indeks ksiąg zakazanych i dopilnować, żeby w bibliotece nie przechowywano wydawnictw zabronionych, do których istniał łatwy dostęp. Miał odpowiednio zamykać magazyn
biblioteczny i strzec kluczy, użyczając ich jedynie tym, którzy posiadają specjalne zezwolenie od kompetentnych przełożonych np. profesorom klas wyższych (filozofii i teologii), kaznodziei i tym, którzy uzyskali zgodę od miejscowego
przełożonego.
Prefekt układał w bibliotece książki w porządku przedmiotowym, wypisywał autora i tytuł na grzbiecie każdego tomu, przygotowywał odpowiednie katalogi, które przedstawiał prowincjałowi podczas wizytacji kolegium. Brakowało jednak
dokładniejszych zasad spisywania publikacji i rękopisów i dlatego sposób sporządzania katalogów był różny w poszczególnych placówkach. "Katalogi obrazowały stan księgozbioru, liczbę woluminów, wartość, stopień dbałości placówki
zakonnej o książki, a przede wszystkim były instrumentem pomocnym w kontrolowaniu życia i rozwoju konkretnego domu zakonnego przez zwierzchników. Katalogi były zatem inwentarzami w dzisiejszym znaczeniu. Ich celem było ułatwienie
dotarcia do książek, które układano - stosownie do treści - w poszczególnych działach, a następnie porządkowano według formatów i autorów (alfabetycznie). [�] Z katalogu korzystano dopiero wówczas, gdy szukanie na półkach nie przyniosło
rezultatu. Katalogi pomagały przy zakupach nowych pozycji, pozwalały na szybką orientację, czy dana książka znajduje się w zbiorze".

Prefekt biblioteki nie mógł wypożyczać książek z księgozbioru tym osobom, które nie posiadały ogólnego lub szczegółowego pozwolenia od przełożonego. Musiał uważać, aby nikt nie brał książek bez jego
wiedzy, nawet, gdyby posiadał pozwolenie na korzystanie z księgozbioru. Książki wypożyczone obcym poza dom zakonny powinny zostać zwrócone w odpowiednim czasie, a wszelkie tego rodzaju
wypożyczenia prefekt musiał zapisywać w odpowiedniej księdze. W swojej ordynacji z dnia 23 kwietnia 1763 r. generał jezuitów Wawrzyniec Ricci nakazał, żeby nikt oprócz przełożonego domu zakonnego
nie wypożyczał książek z księgozbioru ogólnego lub specjalistycznego osobom spoza zakonu ; czynić mógł to jedynie na rewers podpisany przez wypożyczającego i dostarczony prefektowi biblioteki.
Prefekt miał także dbać, żeby kolekcja i pomieszczenie biblioteczne były utrzymane w należytym porządku i czystości, dlatego też musiał sprzątać sale dwa razy w tygodniu, ścierać kurze przynajmniej raz w
tygodniu i strzec, aby do magazynu nie wdarła się wilgoć. Prefekt biblioteki uzupełniał księgozbiór o książki konieczne lub też odpowiednie czy bardzo pożyteczne, jeśli zauważył ich brak w bibliotece, po
zgłoszeniu przełożonemu domu zakonnego. Z kolei usuwał z placówki dzieła niepotrzebne lub bez większej wartości, również za zgodą przełożonego - wymieniano je często z innymi bibliotekami. Oprócz
książek znajdujących się w bibliotece domowej, prefekt miał wyłączyć pewne księgi dla wspólnego użytku (bibliotekę podręczną), z których każdy mógł korzystać według własnych potrzeb.
Prefekt biblioteki musiał co roku sprawdzać czy pozycje znajdujące się w bibliotece odpowiadają katalogowi. Książki należące do innych kolegiów musiał natychmiast odesłać.

Pod koniec XVI w. prefektami bibliotek wspólnych w Polsce byli przeważnie, z braku księży, magistrzy, czyli klerycy nauczający w niższych klasach szkół jezuickich. W początkach XVII w. prefektami byli natomiast księża, ale już od lat. 20. i 30.
XVII w. kierownikami bibliotek byli ponownie klerycy, aby na pocz. XVIII w., kiedy to zakon starał się odbudować księgozbiory po zniszczeniach, wojennych stali się nimi ponownie księża,. Prefekci-klerycy funkcje swoje pełnili przez rok lub
przez 2 lata, natomiast księża przez kilka lat. Czasami ten sam prefekt pełnił swoją funkcję kolejno w kilku kolegiach. Jeśli prefektem biblioteki był kleryk, to albo sam studiował retorykę, filozofię czy teologię, albo też był magistrem, czyli
nauczał w niższych klasach szkoły jezuickiej.
Biblioteki domowe jezuitów były w praktyce bibliotekami półpublicznymi. Mogli z nich korzystać nie tylko sami zakonnicy, ale także osoby spoza klasztoru, które znano. Mogło to prowadzić do nadużyć. Dlatego też w 1686 r. prowincjał polski Jan
Hermanni ogłosił memoriał, w którym nakazał, żeby nikt nie wynosił ani nie wypożyczał książek z biblioteki kolegium jezuickiego bez specjalnego pozwolenia miejscowego przełożonego.
Z biblioteki kolegium i rezydencji mogli też korzystać uczniowie szkół zakonnych, ale na wzajemne wypożyczanie książek pomiędzy profesorami a uczniami potrzebne było pozwolenie rektora lub superiora. Spośród uczniów uprzywilejowani
byli tylko mieszkańcy konwiktu lub bursy. Konwiktorzy i seminarzyści byli zawsze pod opieką jezuickich prefektów i prze to wypożyczone im książki nie ginęły i nie przepadały tak szybko jak to mogło wydarzyć w przypadku innych uczniów.
Książek wspólnych z refektarza lub innego miejsca użytku wspólnego nie należało zabierać bez pozwolenia prefekta biblioteki, a wyłacznie za jego wiedzą i po pozostawieniu rewersu. Książki te można było wypożyczać jedynie na 3 dni, a z
biblioteki zamkniętej na okres 8 dni. W 1613 r. prowincjał polski Stanisław Gawroński nakazał rektorowi kolegium poznańskiego, aby nie pozwalał na zabieranie i przetrzymywanie w pokojach książek, które kolegium posiadało tylko w jednym
egzemplarzu, a były użyteczne, zwłaszcza jeśli chodzi o autorów jezuickich. Takie samo stanowisko w tej sprawie zajął w 1626 r. ówczesny generał zakonu. Oznacza to, że w Poznaniu dochodziło pod tym względem do nadużyć, i to za sprawą
bibliotekarzy. Natomiast ordynacja generała Ricci pozwalała na wypożyczanie książek z bibliotek domowych na okres 3 miesięcy, ale każde takie wypożyczenie musiało zostać odnotowane. Należało zatem prowadzić dokładne spisy osób
wypożyczających oraz udostępnianych książek, aby wiedziano, gdzie i jakie pozycje się znajdują. Rejestr taki znajdował się w bibliotece lub też w pokoju prefekta.

Nadużycia

Ustawa szkolna (Ratio studiorum) Towarzystwa Jezusowego wzywała, żeby unikać w szkołach nieprzyzwoitych książek. Jezuici raczej przestrzegali pierwszej reguły prefekta biblioteki, mówiącej o tym, że powinien posiadać egzemplarz
Indeksu ksiąg zakazanych i na jego podstawie eliminować takie z ogólnodostępnego zbioru. Na książkach zakazanych pisano haereticus, detestandus, prohibitus, liber Calvinianus, habet propositiones multum haereticae, iveniunt
propositiones haereticae nonullae. Jednak bardziej zaciekli bibliotekarze, czy też sami czytelnicy, wypisywali czasami niewyszukane epitety (rzadko) takie jak: okrutny heretyk, szelma, głupiec, dureń itp. Czasami jakiś bardziej sumienny
bibliotekarz zagłębiając się w lekturę umieszczał na nim swoje rozmaite uwagi, polemizujące z jego treścią, czasami coś zamazywał, czasami wycinał. Wiele książek zostało pokreślonych, usunięto z nich dużo niestosownych tekstów,
zastępowano nawet karty tytułowe osobna wklejką z podaniem autora i tytułu dzieła.
Jezuici przetrzymywali liczne książki zakazane nie tylko ze względu na ich wartość materialną, ale głównie w celu poznania broni i taktyki przeciwnika ideologicznego, aby potem go zwalczać. Niektórzy autorzy uważają, że jezuici celowo
podawali młodzieży wydawnictwa zakazane, aby w ten sposób zohydzić zarówno autora jak i zawartą w książkach treść. Rozstrzygnięcie, jakie książki powinno się przechowywać w bibliotece, w jakich warunkach i komu można je udostępniać,
należało głównie do prowincjała. Przechowywano je w specjalnym miejscu, aby nie korzystano z nich bez wiedzy rektora. Pomieszczenia te miały być starannie zamykane, a dostęp do nich mieli tylko przełożeni placówki lub prefekt biblioteki.
W każdym kolegium stały specjalne szafy przeznaczone wyłącznie na książki zakazane. W gdańskim kolegium, z chwilą otwarcia, książki zakazane rozrzucone były po całym klasztorze. Uporządkowano je dopiero po interwencji prowincjała.
Siedemnastowieczni bibliotekarze klasztorni byli zobowiązani do bardzo ścisłego przestrzegania przepisów zakonnych dotyczących bibliotek konwentualnych. Za ich złamanie groziły także im, nie tylko czytelnikom, bardzo surowe kary. W
niektórych zakonach, zwłaszcza u bernardynów, stanowisko bibliotekarza piastować mogli tylko najuczeńsi spośród zakonników, a więc kaznodzieje i lektorzy, bowiem była to bardzo zaszczytna funkcja.

Ludzie są jednak tylko ludźmi, którzy często uważają, że przepisy są po to, żeby je łamać. Wydaje się, że, paradoksalnie, najwięcej obejść regulaminów było u bernardynów, najmniej u jezuitów. Wypożyczanie książek na zewnątrz ze
wspólnych bibliotek domów zakonnych było surowo zabronione, ale i tak to robiono. (każdy wolał mieć egzemplarz książki u siebie).
Zatem z jednej strony bibliotekarze zakonni byli surowymi strażnikami wiedzy zawartej w książkach, tej prawomyślnej i tej nieprawomyślnej. Wręcz można powiedzieć, że cenzorami na etapie udostępniania. Z drugiej strony zaś przymykali
często oko na pewne przekroczenia regulaminu przez czytelników.

Źródła i wydawnictwa źródłowe:
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Leuven 1965.
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(Tomasz Stolarczyk)       

Z   Ż Y C I A   B U Ł

Wystawa: Ewangelicka architektura i sztuka sakralna w Łodzi

Od 19 maja do 26 czerwca 2017 w Bibliotece UŁ można oglądać wystawę pt. Ewangelicka architektura i sztuka sakralna w Łodzi. Ekspozycja przygotowana została z okazji obchodów jubileuszu 500.lecia Reformacji w Łodzi i regionie, przy
okazji zorganizowania przez Uniwersytet Łódzki Międzynarodowej Konferencji Naukowej "Kultura reformacji i reformowanie w kulturze".

Na wystawie można zobaczyć albumy, fotografie i pocztówki prezentujące architekturę i sztukę sakralną łódzkich kościołów ewangelickich: św. Mateusza przy ul. Piotrkowskiej, św. Trójcy przy Placu Wolności i św. Jana przy ul. Sienkiewicza.
Pokazano architekturę ewangelickiej części Starego Cmentarza przy ul. Ogrodowej, eksponując kaplicę - mauzoleum Karola Scheiblera.

Zaprezentowano fotografie wnętrza Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego św. Mateusza w Łodzi autorstwa Roberta Zapędowskiego oraz fotografie witraży z tego kościoła zrobione przez Beatę Hejman-Soczyńską. Można obejrzeć cenne
dokumenty archiwalne udostępnione przez Kościół św. Mateusza w Łodzi, m.in. pierwotny plan Kościoła z 1910 r., akty konfirmacyjne z lat 1894, 1921 i 1937, fotografie, modlitewniki i śpiewnik z początku XX w.

Na ekspozycji pokazano zbiory ikonograficzne z kolekcji Biblioteki UŁ, dokumentujące ewangelicką architekturę i sztukę sakralną w Łodzi: grafikę Kościoła św. Trójcy autorstwa Teofila Jóźwiaka, akwarele Kościoła św. Trójcy i kaplicy Scheiblera
Jerzego René Groszanga.

Reformacja przyczyniła się do rozkwitu kultur narodowych, zwłaszcza literatury w językach narodowych, oświaty i muzyki (kościelnej), a także do rozwoju idei tolerancji religijnej. Na wystawie pokazano publikacje ze zbiorów Biblioteki
dotyczące reformacji w Europie, w Polsce i jej inicjatora - Martina Lutra.

(Marzena Kowalska       
fot. Dział Promocji BUŁ)       

FIT BUŁa

Wraz z wiosną przyszedł czas na to, by zdjąć z półek nie tylko letnie ubrania, ale także książki poświęcone zdrowemu trybowi życia. W dniach 22 maja - 11 czerwca 2017 roku na I piętrze wolnego dostępu można oglądać wystawę FIT BUŁA.
W wyznaczonej przestrzeni można znaleźć zarówno publikacje naukowe dotyczące fizjoterapii, sportu czy żywienia, jak i książki z pomysłami na zdrowe przepisy, dietami, wskazówkami ułatwiającymi rozpoczęcie aktywności fizycznej. Jak
zacząć biegać? Skąd brać pomysły na potrawy bezglutenowe? Czy możliwa jest kuchnia bez pszenicy? Jakie są najtrudniejsze sporty wyczynowe? Odpowiedzi na te i inne pytania czytelnicy znajdą na wystawie.

Wydarzeniu towarzyszą także dwa wykłady otwarte: "Odpowiednie żywienie, plus 10 do zdrowia!" Dawida Gralki oraz "Jak jedzenie zrobiło z małpy człowieka" prowadzone przez Justynę Karkus oraz Joannę Mietlińską.

Pierwsze ze spotkań odbyło się 30 maja o godzinie 13.00 i przyciągnęło wszystkich tych, którzy chcą poznać tajniki zdrowego trybu życia. Dawid Gralka, mgr fizjoterapii, dietetyk, trener personalny i zawodnik MMA, opowiadał o łatwych i
trudnych początkach aktywnego życia, dobrych i złych nawykach żywieniowych, o sporcie oraz o sposobach motywowania się do wysiłku. Osoby chcące dowiedzieć się, jakich diet unikać, jak usprawnić swoje życie w prosty sposób, poprawić
sylwetkę i działać efektywniej - wyszły z wykładu zadowolone.

(Anna Zatora, Aleksandra Pielat       
fot. BUŁ)       

S P R A W O Z D A N I A

XI Bałtycka Konferencja Zarządzania i Organizacji Bibliotek

Uniwersytet Gdański oraz Komisja Zarządzania i Marketingu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich i PAN Biblioteki Gdańskie były organizatorami XI Bałtyckiej Konferencji
Zarządzanie i Organizacja Bibliotek, która odbyła się w Gdańsku 11 i 12 maja 2017 r. Hasło przewodnie tegorocznej edycji brzmiało MULTIBIBLIOTEKARSTWO. Sesje były istotnie
multitematyczne, co świadczyło o złożoności zawodu bibliotekarza i o wielowymiarowości zadań biblioteki.

Dużo miejsca poświęcono edukacji czytelnika i poszukiwaniu nowych from tej działalności, pozwalających na nawiązanie dialogu z młodym pokoleniem użytkowników. Te tematy
poruszyły m. in. wystąpienia:
     -  MULTIedukacja w bibliotekach akademickich - nowe metody i narzędzia szkoleń użytkowników, w którym przedstawiono metody edukacyjne wykorzystujące nowoczesne
        technologie jako alternatywę lub uzupełnienie szkoleń tradycyjnych i wskazano korzystne aspekty zastosowania obu dwóch form nauczania, jako wzajemnie się dopełniających,
     -  Blended Learning jako optymalne rozwiązanie w podejściu do edukacji Czytelnika, prezentacja zbliżona tematycznie do wymienionej wyżej, podkreślająca dużą skuteczność
        opisywanego sposobu kształcenia, łączącego tradycyjne metody nauki ze szkoleniami elektronicznymi, prowadzonymi zdalnie,
     -  Światy wirtualne w kształceniu kompetencji informacyjnych: teoria i praktyka, będące próbą odpowiedzi na pytanie, czy wirtualne światy, takie jak: Active Worlds, Twinity,
         Entropia Universe. InWorld, Second Life, mogą stać się nie tylko efektownym, ale również efektywnym narzędziem edukacyjnym, trafiającym do świadomości młodego pokolenia
         użytkowników bibliotek ; to wystąpienie, jedno z ciekawszych na konferencji, wzbudziło duże zainteresowanie uczestników spotkania,
     -  Memy jako narzędzie komunikacji w internecie. Charakterystyka, formy użycia oraz przegląd generatorów, w którym nie tylko przedstawiono ewolucję memów i ich funkcji, ale
        także poruszono zagadnienie wykorzystania tej formy informacji w pracy z użytkownikiem bibliotek i innych instytucji o charakterze edukacyjnym.

Uczestnicy spotkania mieli okazję zapoznać się z ofertą szkoleniową bibliotek nie tylko w ogólnym zakresie, ale również w odniesieniu do działań konkretnej instytucji. Podkreślało to wystąpienie MULTIBiblioteka Muzeum Śląskiego w
Katowicach - współczesna biblioteka muzealna w nowoczesnej instytucji kultury, w którym omówiono projekty o charakterze edukacyjnym realizowane przez tą placówkę (mająca status biblioteki fachowej), nie tylko w zakresie MULTImediów -
szkolenia z wykorzystania udostępnianych baz danych, ale również w kontekście MULTIkulturowości - działania wspomagające budowanie tożsamości regionu, oraz MULTIkreacji - udostępnianie przestrzeni bibliotecznej na potrzeby zajęć
edukacyjnych dla dzieci. Nasuwa się myśl, że niektóre inicjatywy bibliotek zdecydowanie wykraczają poza ramy ich dotychczasowej aktywności, a przedstawiona prezentacja może być traktowana jako przykład zmieniającej się roli bibliotek we
współczesnym świecie.

Bardzo interesującym wystąpieniem, zatytułowanym Doświadczenie i zapis - historia mówiona na przykładzie Filmoteki Śląskich Portretów Mówionych, była prezentacja projektu realizowanego przez Bibliotekę Śląską w Katowicach,
stanowiącego przykład wykorzystania źródeł multimedialnej edukacji regionalnej. W ramach projektu najstarsi mieszkańcy Śląska, dzieląc się swoimi historiami osobistymi i relacjonując kulisy wydarzeń społecznych i politycznych, przekazują
równocześnie treści dotyczące historii regionu. Metoda badawcza oral history staje się coraz bardziej popularna wśród naukowców i studentów z różnych dziedzin.

Poruszono również aspekt uczestnictwa w kulturze osób niepełnosprawnych. Tematyka wzbudziła duże zainteresowanie, tym bardziej, że prelegenci na co dzień zajmują się opisywanymi zagadnieniami. Autorka pierwszego referatu, dr Marta
Deńca, reprezentowała Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy p.n. "Centrum Autyzmu i Całościowych Zaburzeń Rozwojowych", autorki drugiego wystąpienia, mgr Monika Cieniewska i mgr Anna Nobis - Główną Bibliotekę Pracy i
Zabezpieczenia Społecznego. Dział Zbiorów dla Niewidomych.
     -  Czytelnik niepełnosprawny w bibliotece - możliwości i ograniczenia, to prezentacja omawiająca problemy osób niepełnosprawnych w zakresie dostępu do wiedzy i instytucji kultury oraz zadania bibliotek, które powinny zapewnić tej grupie
        czytelników pełne wsparcie zarówno pod względem niwelowania barier architektonicznych, technologicznych i organizacyjnych, jak i kształtowania umiejętności czytelniczych i rozwijania kompetencji informacyjnych,
     -  Multimedia w pracy z użytkownikami niepełnosprawnymi wzrokowo, to wystąpienie koncentrujące się na wykorzystaniu nowoczesnych technologii w celu niwelowania barier i ułatwienia dostępu do wiedzy i kultury osobom niewidomym
        oraz łączenia tych metod z tradycyjnym podejściem do czytelnika obejmującym wypożyczanie książek brajlowskich i mówionych.

Na konferencji nie pominięto również problematyki szczególnie aktualnej w ostatnim czasie, mianowicie działań bibliotek na rzecz mniejszości narodowych i integracji środowisk emigracyjnych. Kluby Obcokrajowca jako pomoc w integracji
imigrantów to wystąpienie omawiające działania prowadzone w ramach Gdańskiego Modelu Integracji Imigrantów - dokumentu, który wszedł w życie w czerwcu 2016 r. Wśród ośmiu zespołów roboczych, uczestniczących w pracach nad
realizacją jego założeń, znalazł się zespół "Kultura", a w nim m.in. bibliotekarze z Europejskiego Centrum Solidarności, których przedstawicielka zaprezentowała podejmowane inicjatywy, wpisujące się w zalecenia wspomnianego dokumentu
skierowane do instytucji kultury.

To tylko niektóre tematy poruszone na spotkaniu. Wiele wystąpień koncentrowało się wokół zmian zachodzących na przestrzeni lat w macierzystych instytucjach prelegentów, szczególnie w zakresie oferty usługowej, ewoluującej pod wpływem
wprowadzania nowych technologii. Inne podejmowały temat roli bibliotekarza, zadań stojących przed pracownikami bibliotek, zmieniających się oczekiwań pracodawców i czytelników. Bardzo interesujące wystąpienie zaprezentował dr Mariusz
Wrona, przedstawiciel Biblioteki Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku - Bibliotekarz - "człowiek orkiestra". W szukaniu recepty na lepsze jutro, o samo-zapętleniu, o egoizmie i o rozwadnianiu tego, co w rzeczy samej istotne. Wizja świata z
"wyciągniętą z gniazdka wtyczką" powinna zmusić do refleksji nad zagrożeniami czyhającymi na nasza cywilizację, coraz bardziej uzależnioną od technologii informatycznych i na samego multibibliotekarza, włączonego w proces globalizacji
wraz z macierzysta instytucją. Do czego może prowadzić nieznajomość papieru i dźwięku w jego analogowym kształcie? Czy jest możliwa rekonstrukcja dóbr kultury zapisanych na nośnikach cyfrowych? I przez kogo, skoro deregulacja
zawodu bibliotekarza sprowadziła go do roli "kelnera książek" i, jak powiedział autor, udowadnia, że zawód ten może wykonywać niemal każdy?

Na konferencji reprezentowana była również Biblioteka Uniwersytetu Łódzkiego. Wystąpienie Katalog jako narzędzie informacji o zasobach biblioteki naukowej. Z doświadczeń Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego podejmowało temat katalogu
biblioteki jako podstawowego narzędzia informacji, którego zróżnicowanie można rozważać zarówno w przekroju historycznym, jak i w kontekście aktualnej rzeczywistości. Pierwszy aspekt to wielotorowość katalogu biblioteki ewoluująca na
przestrzeni ponad 70 lat. Drugi - jego wielowymiarowość obecnie, uwarunkowana tą minioną historią i wynikającymi z niej konsekwencjami. Obecnie katalog BUŁ to zestaw wielowymiarowych narzędzi wyszukiwawczych, tworzonych w trosce o
czytelnika, pozwalających na wieloaspektowe wyszukiwanie literatury. Narzędzia te powstawały na podstawie dostępnych źródeł, ale zawierały zwykle własne rozwiązania, wdrażane w oparciu o doświadczenia codziennej pracy z czytelnikiem.

Uczestnicy konferencji mieli możliwość uczestnictwa w wybranych warsztatach. Organizatorzy zaproponowali:
     dr Magdalena Cyrklaff - Trening kreatywności, czyli co ma wiatrak do piernika�
     dr Marcin Karwowski - Efektywna rekrutacja pracowników - kolejne zadanie multibibliotekarza
     mgr Elżbieta Franckiewicz - Style reprezentacji - jaki jest Twój wiodący styl?

Dla zainteresowanych uczestników konferencji zorganizowano pokaz cymeliów ze zbiorów PAN Biblioteki Gdańskiej.

(Mariola Augustyniak)       

W A R T O   P R Z E C Z Y T A Ć

Wacław Krupiński, Zbigniew Wodecki - Pszczoła, Bach i skrzypce

22 maja 2017 roku świat polskiej muzyki stracił jednego z największych i najlepszych swoich przedstawicieli. W tym dniu odszedł od nas Pan Zbigniew Wodecki. Informacja ta zasmuciła wiele osób, w
tym również mnie, ponieważ twórczość Pana Zbigniewa jest mi dobrze znana. Dlatego chciałabym zaproponować Państwu książkę, która choć nie jest najnowsza, pozwoli nam przypomnieć sobie, jakim
wspaniałym człowiekiem był artysta Jej tytuł to: "Zbigniew Wodecki. Pszczoła, Bach i skrzypce". Jest to wywiad, przeprowadzony przez świetnego dziennikarza Wacława Krupińskiego, notabene
rówieśnika i dobrego znajomego Zbigniewa Wodeckiego. 6 maja 2010 roku nasz bohater skończył sześćdziesiąt lat i z tej okazji Pan Krupiński postanowił napisać o nim większy tekst. Podzwonił do
znajomych Wodeckiego, pozbierał trochę anegdot i opinii na jego temat i rozpoczęły się ich (autorów - przyjaciół) spotkania, które później zostały przelane na papier.
"Obiecujesz mówić prawdę, całą prawdę i tylko prawdę? - Obiecuję. Jak tylko sumienie i resztki rozsądku pozwolą. - A są pytania, których nie chciałbyś usłyszeć? - Pewnie są. Mam nadzieję, że jako
człowiek kulturalny ich nie zadasz. - Jak sądzisz, dowiesz się czegoś o sobie przy okazji tej książki? - Że jestem już stary." Jak widać już po pierwszych zdaniach dialogu, książka z pewnością nie jest
nudna. Sposób prowadzenia rozmów i odpowiedzi typowe dla Pana Zbigniewa pokazują, że panowie świetnie się znali i z całą pewnością przyjaźnili. Pełne humoru i autoironii odpowiedzi pokazują nam
jak wielki dystans miał do siebie i swoich ogromnych osiągnięć, a jak wiemy Pan Zbigniew nimi mógłby obdarzyć kilka osób.

Pozycja ta to oczywiście biografia artysty. Opowiadał nam Pan Zbigniew swoje całe życie. Od dzieciństwa począwszy, poprzez szkołę podstawową, jawi nam się bohater jako mały krakowski łobuziak, który muzyką był przesiąknięty do szpiku
kości. Jego tata Józef grał na trąbce i współpracował z Orkiestrą Symfoniczną Polskiego Radia i Telewizji, mama Irena śpiewała (Pan Zbigniew powtarzał przy każdej okazji, że "miała piękny sopran koloraturowy"), natomiast siostra Elżbieta
śpiewała i grała na wiolonczeli. Również wszyscy znajomi i przyjaciele rodziców Zbigniewa Wodeckiego wywodzili się z kręgów muzycznych. Artysta opowiadał nam, że jako dziecko muzyków, jak wszystkie inne dzieci znajomych jego
rodziców, nie miał innego wyjścia, tylko związać się z muzyką, ponieważ wszyscy posyłali swoje pociechy do szkół muzycznych. Czas liceum dla muzyka nie był zbyt łaskawy, ponieważ, po incydencie wyrzucenia map z jednej z sal, został
skreślony z listy uczniów. Okazało się po latach, że wyrzucono go ze szkoły niesłusznie - "przestępstwa" dopuścili się jego koledzy, ale, jak czas pokazał, wcale nie było to złe wydarzenie, ponieważ Wodecki w konsekwencji trafił do średniej
szkoły muzycznej. Z jednej strony oznaczało to brak przedmiotów ogólnokształcących i brak matury, z drugiej zaś była to szkoła, w której uczniowie już gdzieś grail i zarabiali swoje pierwsze pieniądze. To tu poznali się m. in. z Markiem
Grechutą. Był to okres występów z kolegami "na fajfach w knajpach i klubach". Potem był już czas "Anawy", aż wreszcie trafił, jako akompaniator, do zespołu Ewy Demarczyk. Po pięciu latach, w 1972 roku, zadebiutował jako piosenkarz na
festiwalu w Opolu. Od tamtego czasu Zbigniew Wodecki był obecny w polskiej muzyce do samego końca. Współpracował z największymi i najlepszymi polskimi kompozytorami i aranżerami. Pisał teksty, tworzył muzykę, śpiewał swym, tak
bardzo charakterystycznym, głosem, grał na trąbce, skrzypcach i fortepianie. Był człowiekiem, który był ciągle w pracy, w ruchu, absolutnie nie potrafił wypoczywać. Z drugiej strony mówił o sobie, że był leserem. Podkreślał, że miał po prostu
dużo szczęścia, bo nie musiało mu się udać. W książce znajdziemy opinie jego dobrych znajomych o nim. Wypowiedzieli się Grzegorz Turnau, Leopold Kozłowski, Alicja Majewska, Zdzisława Sośnicka, Andrzej Sikorowski, Kazimierz Kord, Jan
Kanty Pawluśkiewicz, Zbigniew Górny, Irena Santor, Wojciech Trzciński, Zenon Laskowik, Krzysztof Jasiński, Włodzimierz Korcz, Beata Tyszkiewicz, Hanna Banaszak i Jacek Wójcicki. Po lekturze tej książki poznaliśmy człowieka, który kochał
życie, kochał scenę, nade wszystko zaś kochał muzykę I, co widzimy po jego sukcesac, muzyka kochała jego. Uwielbiał występować na scenie, kochał kontakt z publicznością, choć często też podkreślał, że był tremiarzem. Ale i na tremę
znajdował sposób opowiadając przed wyjściem na scenę dowcipy, którymi rozładowywał napięcie. Jego ulubionym powiedzeniem przed występem było: "Już idę, tylko jeszcze głowę umyję". Na końcu książki znajduje się "Alfabet Zbigniewa
Wodeckiego", w którym w kilku słowach opisał kilkunastu swoich najlepszych znajomych.

Gorąco zachęcam do lektury wszystkich, którzy lubili i znali tę nietuzinkową postać i tych, którzy nie znali twórczości i osobowości Zbigniewa Wodeckiego.
Książka ukazała się w 2011 roku nakładem warszawskiego wydawnictwa Prószyński i S-ka.

          książka w katalogu BUŁ

(Bogumiła Brożek)       

L E K S Y K O N   B U Ł

Gromadzenie Zbiorów

romadzenie Zbiorów; Biblioteka Uniwersytetu Łódzkiego od dziesiątek lat zapewnia dostęp do bogatego zasobu literatury ze wszystkich dziedzin wiedzy. Uniwersalny charakter ksiegozbioru, książki, czasopisma i zbiory specjalne, w
tradycyjnej formie drukowanej, a także na nośnikach fizycznych oraz dostępne on-line służą całej społeczności akademickiej uczelni. BUŁ jako organizacja otwarta, odpowiadająca na potrzeby nowoczesnego społeczeństwa
informacyjnego, pełni też rolę biblioteki publicznej udostępniając swoje kolekcje wszystkim chętnym użytkownikom. Od początku istnienia BUŁ w sposób planowy i zorganizowany prowadzona jest polityka gromadzenia i uzupełniania
zbiorów. Aktualnie gromadzenie dokumentów, w zależności od ich typu, realizowane jest przez trzy jednostki wydzielone w strukturze biblioteki, są to:

a. Oddział Gromadzenia i Uzupełniania Zbiorów (wpływ książek, zbiorów specjalnych i czasopism archiwalnych),
b. Sekcja Gromadzenia Czasopism (wpływ czasopism bieżących),
c. Samodzielna Sekcja Bibliografii, Bibliometrii i Sieciowych Zasobów Informacji (zasoby elektroniczne).

Pożądane jest w codziennej pracy realizować ideały zawarte w prawach indyjskiego bibliotekarza Ranganathana Daj każdemu czytelnikowi odpowiednia dla niego książkę; Biblioteka jest żywym, rozwijającym się organizmem. W tych
dążeniach trzeba jednak przestrzegać ustalonych zasad gromadzenia, dyscypliny finansowej i możliwości lokalowych biblioteki.

Pierwszym etapem drogi książki w bibliotece jest Oddział Gromadzenia i Uzupełniania Zbiorów, tu trafiają publikacje z kilku źródeł wpływu : kupna, egzemplarza obowiązkowego, wymiany i darów. Priorytetem są monografie naukowe,
podręczniki akademickie, wydawnictwa encyklopedyczne i słowniki, następnie prace popularnonaukowe i literatura piękna. Oprócz literatury w języku polskim kupujemy wiele publikacji w językach : angielskim, niemieckim, francuskim.
Księgozbiór biblioteki ma charakter ogólny tzn. gromadzimy dokumenty ze wszystkich dziedzin, ze szczególnym uwzględnieniem dyscyplin reprezentowanych na Uniwersytecie Łódzkim. Kolekcje dziedzinowe z nauk filologicznych,
humanistycznych, społecznych, ekonomicznych tworzymy zgodnie z regułą od ogółu do szczegółu - gromadzimy dzieła podstawowe i specjalistyczne dla danej dyscypliny, natomiast dla nauk medycznych, technicznych, rolniczych
wprowadzamy prace podstawowe.

Bibliotekarze Oddziału Gromadzenia i Uzupełniania Zbiorów są otwarci na realizacje dezyderatów napływających od użytkowników biblioteki, współpracują w tym zakresie z bibliotekarzami dziedzinowymi i bibliotekami zakładowymi UŁ.

W Oddziale Gromadzenia i Uzupełniania Zbiorów określa się status książki w bibliotece (do wypożyczenia; tylko na miejscu) oraz ustala z pracownikami, zajmującymi się poszczególnymi kolekcjami dokumentów, przydział do danego zbioru.

Dzięki przemyślanej polityce gromadzenia BUŁ zbudowano reprezentatywny dla wielu nauk księgozbiór, o wysokim poziomie naukowym, dopełniony bogatą kolekcją beletrystyki, który jest warsztatem dla kolejnych pokoleń poszukiwaczy
wiedzy i literackich doznań.

(MK)       

W Y B R A N E   N O W O Ś C I   K S I Ą Ż K O W E

    red. Paweł Smoleń, Wanda Wójtowicz
    Prawo podatkowe. Wyd. 3.

    Joby Warrick
    Czarne flagi: geneza Państwa Islamskiego

    Anna Lubrańska
    Psychologia pracy. Wyd. 2. rozszerz.

    Darius von Güttner-Sporzyński
    Święte wojny Piastów

    Paulina Tobiasz-Lis
    Czas w przestrzeni miasta: przykład Łodzi

    red. Christof Loose, Peter Graaf, Gerhard Zarbock
    Terapia schematów dzieci i młodzieży

    Anna Wróbel
    Geografia ekonomiczna

    red. nauk. Konstanty A. Wojtaszczyk, Jolanta Szymańska
    Uchodźcy w Europie

    Justyna Przywojska
    Rewitalizacja miast: aspekt społeczny

    Agata Zysiak
    Punkty za pochodzenie

Redakcja: Mariola Augustyniak, Piotr Puchowski. Siedziba redakcji: Biblioteka Uniwersytecka w Łodzi, ul. Matejki 32/38, 90-237 Łódź, tel.: 42 6356002.
Wydawcą Biuletynu BiBUŁa jest Biblioteka Uniwersytetu Łódzkiego.       Nr 06/2017 (115)      napisz do biBUŁy

http://212.191.71.3/bibula/bibula/bibula115/bibula115_okladka.html
http://filmoteka.bs.katowice.pl/?page_id=47
http://www.gdansk.pl/urzad-miejski/Gdanski-Model-Integracji-Imigrantow-przyjety-przez-radnych,a,56777
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx002247732
http://212.191.71.3/bibula/bibula/_leksykon/leksykon.html
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004005506
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004008465
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004010606
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004009017
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004004532
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004010767
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004010685
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004004052
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx004004565
https://elibrary.lib.uni.lodz.pl/uhtbin/cgisirsi.exe/x/BU/0/5?searchdata1=xx003975729
mailto:piotr.puchowski@lib.uni.lodz.pl

